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PRAWDA
Chwile takie, jak  obecna, kiedy 

bomby lecą na głowę, nie bardzo 
nadają  się do w nikania w ta jn ik i 
m aszynerii, decydujących na 
daleką metę o szczęściu jednostek, 
państw  i narodów. Dziś symbo­
lem szczęścia dla wielu je s t znale­
zienie bezpiecznego schronu na 
noc, a po odwołaniu alarm u— zas­
tan ie  swego domu na miejscu.

Mimo to nie możemy oprzeć się 
pokusie dorzucenia paru uwag do 
umieszczonego dziś na trzeciej 
stronie naszego pism a przedruku 
rewelacyjnych wywodów p. Fros- 
sard, b. m in istra  w rządzie p. Rey- 
naud.

A utor stw ierdza, że F ran c ja  w 
lutym ' b.r. miała zaledwie 800 
samolotów. W ięcej—-parlam ent, w 
pierwszej chwili zaskoczony tą  
wieścią, chętnie uległ pokusie 
zapewnień odpowiedzialnych m ini­
strów , że wszystko idzie dosko­
nale. Uwierzył tem u, w co wierzyć 
pragnął.

Zdaje się, że natrafiam y tu  na 
jeden z najistotniejszych elemen­
tów organizacji społecznej. Jeżeli 
on nie dopisuje,— cała m aszyneria 
zawodzi. Elementem tym  jest 
prawda.

Ci, którzy wróżą— i słusznie—- 
nietrw ałość totalnym  systemom, w 
gruncie rzeczy sprow adzają swoje 
argum enty  do tego elementu. 
Albowiem głównym złem totalizm u 
je s t kłamstwo. Je s t ono głównym 
złem w tym  sensie,, że społeczeń­
stwu wolno wyznawać tylko te 
praw dy, k tóre  mu się do w ierzenia 
podaje, a także w tym  sensie, że 
między totalnym i praw dam i, a 
praw dą w iekuistą istn ieje prze­
paść.

Przyjdzie chwila, kiedy k łam ­
stwo. jak  rdza straszliw a, przeźre 
tryby  maszyn totalnych. I zawalą 
się rządzone nim i narody.

B rak  praw dy okazał się rów­
nież jedną  z przyczyn załam ania 
się F ran c ji. W idzimy to  m.in. w  
św ietle wywodów p. F rossard .

— Ale przecież F ra n c ja  nie 
była k ra jem  to talnym —może ktoś 
zauważyć.

Słusznie. Jednak  Kłam stwo 
je s t  taką chorobą, k tórej n ab a ­
wić się można w różnych w aru n ­
kach. Różnicą je s t  tylko ta, że 
w arunki to ta ln e  szczególnie 
sp rzy ja ją  chorobie i czynią ją  
śm iertelną.

W u stro jach  to ta lnych  okłamy- 
w anie odbywa się  w imię wy­
gody rządzących. We F ra n c ji 
kłam stw o miało poniekąd ch arak ­
te r  powszedniego in strum en tu , 
wygody domowej. Obaw iano 
się praw dy. Bo znając ją, trzeba  
się było do n iej ustosunkow ać, 
trzeba  z n iej było w yciągnąć kon­
sekw encje, a to wymagało ofiar, 
w ysiłku /zepsułoby  hum or i życie.

Rakiem, k tóry  toczy ustro je  
to ta lne , je s t  to, że społeczeństw u 
nie chciała znać praw dy.

Rakiem , k tóry  toczył F ranc ję , 
było to, że część społeczeństw a 
nie wolno znać prawdy.

Na tle  tych obserw acyj wysoce 
tra fn y m  okaże się ten  ustęp roz­
kazu dziennego gen. Sikorskiego 
w rocznicę wojny, w którym  
N aczelny Wódz, odpow iadając na 
pytanie : O co ivalczym y-—i\ñ, mie­
jscu  czołowym postaw ił 
PRAW DĘ.

Tę niew ątpliw ie, k tó ra  je s t 
źródłem  praw dziw ego szczęścia 
tylko wtedy, gdy obow iązuje i 
obciąża obowiązkami nietylko 
rządy, ale i narody. M.K.

Chwała lotnictwa polskiego
Wódz Naczelny dekoruje lotników dywizjonu 303

N aloty  
na Niemcy

A ta k i na tcielką skalę doko­
nane były przez R A F  w  N iem ­
czech. Atakowano kilka  
m iast w północnych i zachod­
nich Niemczech oraz koncen­
tracje w ojsk w  krajach okupo- 
wanych.

Bombardowane były Zee- 
brugge i  Ostenda.

W poniedziałek rano Wódz 
Naczelny gen. Sikorski przybył 
do miejsca postoju słynnego 303 
dywizjonu lotników polskich, 
który od 30 sierpnia strącił 71 
samolotów niemieckich, jak

Tajemnicza  
bron przeciw  

bombowcom
N iektóre pisma- angielskie 

w wielce tajem niczy sposób 
donoszą o eksperymentach', 
dokonywanych z niezwykle  
skuteczną bronią przeciwko  
niem ieckim  bombowcom.

Rzecz jasna, że żadnych 
szczególóiu nie można podać o 
tym  nowym  rodzaju  broni 
przeciw lotniczej. N ie jest to 
w  każdym  razie ani działo, ani 
promień, nie ma nic wspól­
nego z balonami. N ie  chodzi 
również o powietrzne pole 
minowe.

Jest to broń niezwykle  
prosta i nie wymaga- wielu  
ludzi do obsługi. Jest również 
stosunkowo tania i łatwa do 
fabrykow ania.

Rewizyta
P rezyden t R. P. rew izytow ał w 

dniu w czorajszym  księcia B er­
n a rd a  holenderskiego.

ściśle stwierdzono, a prawdopo­
dobnie 12 dalszych.

Wódz Naczelny dekorował 16- 
tu Krzyżami V irtuti M ilitari і 
czterema Krzyżami W alecznych 
20-tu oficerów i podoficerów 
dywizjonu. Osobiście wręczyi 
genera? Sikorski Krzyże przeważ­
nej części odznaczonych. Część 
odznaczonych była nieobecna.

Dekoracji dokonał Wódz 
Naczelny w obecności wyższych  
oficerów angielskich i polskich, 
przy asyście kompanii honorowej 
Coldstream Guards, którzy 
prosili swe dowództwo, aby oni 
właśnie mogli wziąć udział w tej 
uroczystości, jako gwardia hono­
rowa.

Gen. Sikorski w przemówieniu 
wyraził lotnikom polskim uznanie 
w imieniu Prezydenta Rzeczypo­
spolitej i w imieniu własnym, 
rządu i wojska, zapewniając, że 
zdobyli sobie też uznanie całej 
Polski, podobnie, jak już uzyskali 
wielokrotnie wyrazy uznania naj­

wyższych władz W. Brytanii z 
Jego Królewską Mością na czele, 
podzielane niewątpliwie przez 
cały naród brytyjski.

Dekoracja odbyła się  w przer­

wie, tuż po powrocie dywizjonu z 
ackcji i tuż przed ponownym wy­
lotem na walkę, tak iż dopiero po 
powrocie mógł gen. Sikorski 
dłużej porozmawiać z lotnikami.

Z ostatnich walk
dywizjonu 303

Oto szczegóły walk dyw izjonu  
w ostatnich dniach:

Dn. 15-go września r.b. dyw iz­
jon  skutecznie zaatakował w y­
prawę bombową 'nieprzyjacielską  
Dornier 215, nie dopuszczając ją  
do Londynu. Rozbita wyprawą  
poniosła olbrzymie stra ty . Do­
wódca dyw izjonu opowiada :

■—Dnia 15-go września r.b. o 
godz. 14.50, prowadząc 5 samolo­
tów, ujrzałem  wyprawę ЪотЬогсд 
nieprzyjaciela około z 60 samolo­
tów, kierującą się w stronę Lon­
dynu. Nad wyprawą bombową 6

tys stóp znajdowało się około 150 
M esserschmidtóic 109.

Ja z eskadrą nabrałem prze­
wagę wysokości nad bombowcami. 
Zaatakowałem je  i w tym  momen- 
die bombowce nieprzyjaciela za­
wróciły, rozbijając się ze zwar­
tego szyku  na poszczególne tró jk i.

Osłona m yśliwców nieprzy­
jaciela zupełnie na m ój atak nie  
zareagowała.

Należy przypuszczać, że stra ­
ciła kontakt wzrokowy z wyprawą  
bomboicą, a pozatym , widząc nasz 
szyk 5-0 samolotwy, nie przypusz­
czała prawdopodobnie, że ten  
zespół może zaatawoicać całą w y­
prawę bomboicą.

7 nalotów - bez żadnego wyniku
Środa była dniem  k ró tko trw a­

łych, szybko po sobie n a s tęp u ją ­
cych nalotów  niem ieckich na 
Londyn.

P ierw szy a larm  nadano  bardzo

Lątajace fortece dla RAF
Noivy York, 18 września.

W ielka B ry tan ia  może obecnie 
zakupywać w Stanach Zjednoczo­
nych sławne bombowce, zwane 
“ latającym i fortecam i.” Łączna 
am erykańska kom isja morsko- 
wojskowa zezwoliła obecnie na 
sprzedaż tych maszyn mocarstwom 
zagran icznym ,. co w praktyce 
oznacza Wielką B rytanię.

“ L atające fortece ” sa to  olbrzy­
my powietrzne o zasięgu około 
4.800 kim., zdolne do zabierania 
bardzo dużego ładunku bomb i 
zaopatrzone w potężne uzbrojenie.

Poza Stanam i , Zjednoczonymi 
żadne państw o’na świecie nie dys­
ponuje bombowcami, k tóre mogły­
by się zmierzyć z la ta jącą fortecą.

wcześnie bo o godzinie 7-mej 
zaledw ie w 5 kw adransów  po 
odwołaniu alarm u nocnego. 
A larm  trw a ł 20 m inut.

Tak samo kró tkotrw ały  był 
a larm  następny  o godzinie 8.20.

Trzeci alarm  przed 10-tą 
trw a ł godzinę,i w ielu urzędników  
i pracowników, udających się do 
swoich b iu r mogło śledzić bitw ę 
■powietrzną nad  centrum  m iasta . 
W bitw ie te j strącono 2 bom­
bowce niem ieckie.

Czwarty nalot przed południem 
był najkrótszy, bo trw ał w szyst­
kiego 9 m inut, tuż po wpół do 
dwunastej.

Podczas czw artego nalo tu  we 
wczesnych godzinach popołud­
niowych rów nież można było na 
chwilowo przejaśnionym  niebie

Marsz włoski na pustyni
Ofenzywa egipska w  próżni

Kair, 18 września.
W straszliw ym  upale pustyni 

zachodniej E gip tu , dochodzącym 
do 50° C., rozw ija ją  się powoli 
operacje  w ojsk włoskich, wdzie­
ra jących  się na te ren  królestw a 
egipskiego.

W te j chw ili zm otoryzowane 
kolum ny n ieprzy jacielsk ie  zajęły 
już m iejscowość Sidi B aran i, 
oddaloną o około 90 kim. o'd 
g ran icy  lib ijsk iej. Włosi posu­
w ają się naprzód dość szeroką 
kolum ną, k tóra  trzym a się pasm a 
przybrzeżnego i je s t w ystaw iona 
na a tak i flonkowe zarów no z 
głębi pustyn i, jak  i od s trony  
m orza, gdzie p an u je  flo ta  b ry ­
ty jska .

Marszałek Grazziani ma wiele  
kłopotu z organizacją swoich 
wojsk, które są ustawicznie 
przedmiotem bombardowania 
lotniczego i ostrzeliwania arty­
leryjskiego.

Jak dotychczas, nieprzyjaciel 
nie napotkał na żaden poważniej­
szy opór i nie m usiał się prze­
dzierać ani przez zasieki drutu 
kolczastego, ani zdobywać gniazd 
karabinów maszynowch. Ogrom­

ny i m artw y  obszar pustyn i śtoi 
na pozór otworem  przed wojskam i 
włoskimi. Aczkolwiek posuw ają 
się one naprzód i m ożnaby pow ie­
dzieć, że a tak u ją , w rzeczyw is­
tości m uszą stosow ać taktykę 
defensyw ną, celem odpieran ia  
nękających ich wypadów b ry ty j­
skich.

D otychczas Włosi zajm ow ali

Koleje podziemne  
podczas nalotów

M inistrowie bezpieczeństwa _ we- 
wnętznego i kom unikacji zwracają się 
w urzędowym oświadczeniu do pub­
liczności, a zwłaszcza do mężczyzn 
w  sile wieku, aby nie używ ali stacyj 
kolei podziemnych jako schronów z 
w yją tk iem  tych wypadków, kiedy 
zachodzi konieczna potrzeba.

Koleje podziemne posiadają ży ­
wotne znaczenie dla kom unikacji 
Londynu, zwłaszcza w dniach obec­
nych, i  opracowane są plany, aby 
zapewnić ludności Londynu bezpie­
czeństwo, Uwzględnione będą i 
koleje podziemne w godzinach poza 
wielkim  ruchem, aby nie utrudnić  
używania lin ji dla celów komuni­
kacyjnych.

te ren  dziki i pozbawiony dobrych 
dróg. W Sidi B aran i zaczyna 
się jednak  doskonała um ocniona 
szosa, po k tórej n ieprzy jacielsk ie  
kolum ny zm otoryzowane będą 
mogły posuwać się znacznie 
szybciej, oczywiście, jeśli A n­
glicy im na to pozwolą. Poza 
w ypadam i i bom bardow aniem  
oddziałów włoskich, w ojska b ry ­
ty jsk ie  nie staw iały  • im doty­
chczas żadnego oporu i głowno 
dowodzący gen. W avell nie 
zam ierza oczywiście zdradzić 
wrogowi przedw cześnie ta jem n i­
cy, gdzie i kiedy rozpocznie się 
praw dziw a Walka.

W K airze panu je  zupełny spokój 
i życie m iasta  je s t  całkowicie 
norm alne. S tolica przeżyła 
w praw dzie a larm  lotniczy, p ie r­
wszy od wielu tygodni, sam oloty 
n ieprzy jacielsk ie  nie do ta rły  
jed n ak  do m iasta .

W K airze odbyła się n a ra d a  
angielskich  i eg ipsk ich  generałów  
d la  u sta len ia  p lanú  kam panii 
przeciwko Włochom.

Dziennik A l M isri oświadcza, 
że zachodnia pusty n ia  egipska 
będzie grobem  faszyzm u.

zauważyć gęste esy-floresy dym­
nych sm ug samolotwych.

Szósty alarm  nadano po czwar­
tej.

Siódmy nalo t bardzo krótki 
odbył się koło godziny 5-tej.

W ciągu dnia w czorajszego, 
odpierając  siedm iokrotne próby 
nalo tu  na Londyn, strącono 15 
sam olotów niem ieckich.

Ofiarą wtorkowego nocnego 
nalotu najdłuższego z dotyczczaso- 
wych, bo trw ającego pełne 10 
godzin padło znowu śródmieście 
Londynu i największe i najele­
gantsze sklepy.

N ajbardziej uszkodzona była 
Oxford S treet, gdzie kilkaset osób 
schroniło się do piwnic jednego z 
wielkich magazynów, trafionego 
bombą. Magazyn John Lewis ,u- 
szkodzony został bombą zapala­
jącą i kilku małymi bombami ben­
zynowymi. Dwie bomby wy- 
bucnające trafiły w wielki dom 
towarowy Bourne i Hollingsworth.

W trzecim  magazynie G.' H- 
Eyans znajdowało się 400 osób w 
podziemiach. Wszędzie ewakuacja 
odbyła się  w porządku i pełnym 
spokoju.

Niemcy przypłacili jednak ten 
swój n a lo t u tra tą  5 bombowców. 
Je s t to największa ilość maszyn 
niemieckich strąconych w ciemno­
ściach.

4 bombowce były zestrzelone 
przez arty lerię  przeciw lotniczą,. 
jeden zaś przez pościgowców.

Ogień przeciwlotniczy znowu 
był bardzo silny i trw ał bez przer­
wy do samego rana.

Tajna sesja 
Izby Gmin

Speaker Izby Gmin ogłósił, że Izba 
Gmin odbyła ta jną  sesję i przepro­
wadziła debatę na tem at ostatnich 
wydarzeń w związku z bombardo­
waniem powietrznym Wielkiej 
Brytanii.

Posłowie reprezentujący Londyn 
i inne okręgi wyborcze, dotknięte 
bombardowaniem, zwrócili uwagę na 
szereg zagadnień. , M inister bez­
pieczeństwa wewnętrznego i minis­
te r  zdrowia odpowiadali posłom.
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Przegląd prasy

Hold dla sprzymierzeiica 
polskiego

Znany tygodnik  polityczno-gos­
podarczy “ The Econom ist ”, 
którego opinia wysoko je s t  cenio­
na  w całym społeczeństw ie b ry ­
ty jskim , pisze w osta tn im  swoim 
num erze :

“Nic nie zdoła zniszczyć narodu  
polskiego. Od roku już Polacy 
w alszą razem  z nam i, powoli 
poznajem y i uczymy się cenić 
braw urę i odwagę tych ludzi.

Nieświadomość skłoniła nas do 
osądzenia wyników kam panii 
polskiej z pewnym uczuciem  sza­
cunku może dla prostego żołnie­
rza, lecz z w yrazam i bezm ała że 
pogardy dla niespraw ności i 
b raku  rów now agi naszych sprzy­
mierzeńców.

T eraz, gdy m aszyna w ojenna 
hitlerow ców  przeszła, druzgocąc 
je, poprzez pięć innych krajów, i 
zgniotła  w ięlewiekową potęgę 
F ra n c ji, łatw iej ocenić możemy 
w ytrzym ałość i piękne żołnierskie 
cnoty Polaków, którzy, aczkol- 

-wiek zostali zaatakow ani, zanim  
zdołali przeprow adzić m obili­
zację, bez tanków, bez lo tn ictw a, 
praw ie bez obrony pow ietrznej, 
uderzeni w plecy ag resją  bolsze­
wicką, p o tra fili jednak  w ytrzy­
mać całe trzy  tygodnie nawałę 
niemiecką i stworzyli nieśm ire- 
te lne  legendy W arszaw y i W ester­
p latte .

Lecz pierw sze poświęcenie nie 
zadowolił Polaków. Od te j chwili,

w ojska polskie w idzim y sta le  n a  
czołowym posterunku  podczas 
w szystkich następnych  kam panii. 
Orzeł, po heroicznej ucieczce z 
niewoli, w alczył n iep rzetrw an ie  u 
boku flo ty  b ry ty jsk ie j, przez całą 
długą zimową a potem  w iosenną 
kam panię aż do chw ili, gdy 
trzeba  go było uważać za s t r a ­
conego.

W ojska podhalańskie ukazały 
swe w spaniałe zalety  w Norwegii. 
Polskie w ojską u trzym ały linię 
fro n tu  pod Roťhel i przy g ran icy  
szw ajcarsk iej. 2,000 Polaków 
umożliwiło w ycofanie. wojsk 
fran cu sk ich  i w ywiezienie ucieki­
nierów ; . z tych dwóch tysięcy 
ludzi an i jeden  nie pozostał przy 
życiu.

W chw ili załam ania się F ran c ji, 
Polacy oświadczyli, że wałczyć 
będą do końca, i podczas gdy 
w ojska, znajdu jące  się we F ra n ­
cji, przedostaw ały się do A nglii, 
sześć tysięcy w ojska polskiego 
znajdującego się w Syrii p rze­
biło się do Palestyny .

T eraz, podczas B itw y o W ielką 
B rytanię, polskie lotnictw o daje 
dowody tego. sam ego niezłom ne­
go duch i w spaniałej odwagi. W 
wieku maszyn, totalizm u, j  no­
wego niew olnictw a, znaleźli się 
jednak  sprzym ierzeńcy, którzy i 
w klęsce i w zwycięstw ie, p o tra ­
fią  wysoko nieść sz tan d ar honoru 
i odwagi ludzi w olnych.”

Podwójny atak 
na Londyn i na Egipt

Omawiając przemówienie p re­
m iera  Churchilla w Izbie Gmin 
M anchester Guardian podziela 
zdania p. Churchilla, że H itler by­
najm niej nie zaniechał myśli o 
inw azji W. B ry tan ii.

“ W szystko będzie przygoto­
wane na w ybrany dzień z tak ą  
sam ą dokładnością, jak  atak  na 
Polskę, Norwegię, Holandię i 
Belgię, ale dzień, ten jeszcze nie 
je s t ustalony. Zależy to od kon­
kluzji, jak ie  H itler i jego naczelne 
dowództwo wyciągną z wyników 
obecnego ataku w dziedzinie 
moralnej i wojskowej. N ik t jesz­
cze więcej od H itlera  nie przyw ią­
zywał znaczenia do zasady dem ora­
lizowania przeciwnika przed wy­
mierzeniem mu uderzenia. Dąży 
on przedewszystkiem do sukcesów, 
odniesionych w walce z przytom ­
nością i stanem  umysłu nieprzy­
jaciela.

“ W A fryce nieprzyjaciel wkro­
czył do E giptu . Oba atak i są połą­
czone. P artnerzy  osi chcą w n a j­
bliższych tygodniach jaknajsiln ie j 
wytężyć nasze możliwości. P osta­
ra ją  się o zrobienie wszystkiego, 
co może powiększyć nasze tru d ­
ności. Nie badząc na naszą nie­
zaprzeczoną przewagę na morzu, 
s ta ra ją  się przekonać H iszpanię o 
konieczności wypowiedzenia woj­
ny. Wiochy może nanowo rozpo­
czną sw oją kłótnię z G recją i po­
s ta ra ją  się wywołać niepokój w 
S yrii na naszej granicy palestyń­

skiej. Będą szły naprzód w Suda­
nie, w kierunku Chartum u, nacis­
kając na nas na południu i na pół­
nocy.

“ Mussolini sądzi, że, jeżeli 
będziemy musieli użyć więcej 
samolotów, aby obronić E gipt, nie­
miecki a tak  na wyspę b ry ty jską 
uniemożliwi nam  wysianie tych 
samolotów. H itler zaś życzy sobie, 
aby Mussolini trzym ał w szachu 
tak  znaczną część naszej floty, że 
nie będziemy mogli użyć dostatecz­
nych sił dla obrony przed inwazją.

Z drugiej strony Niemcy w łas­
nym swoim atakiem  z powietrza 
chcą nas znękać przed próbą 
najazdu. Bom bardując Londyn, 
dążą do zdezorganizowania do­
staw, naruszenia życia i złam ania 
nerwów. Dążą nawet do wypędze­
nia ludności na prowincję— co im 
udało się gdzieindziej, ale nie uda 
się u nas— i zm niejszenia produk­
cji wojskowej.

“ Będzie jednak rozczarowany 
H itler, w Londynie czy gdziein­
dziej. W pierwszej połowie wrześ­
n ia  wym ordował około 2 tysięcy 
cywilów i zranił 8 tysięcy, ale nie 
osiągnął celu ani przeciwko cywi­
lom, ani wojskowym, którzy są 
jednakowymi bojownikami w 
obronie k raju .

“ Niemcy sto ją  przed trudnym  
dylematem. Jeżeli nad latu ją  w 
nocy, nie mogą trafić przem yskr 
wych obiektów, a jeżeli przy latu ją  
w ciągu dnia, napotykają na RAF.

Groźba najazdu nie minęła
oświadcza Churchill w  Izbie Gmin

Przem aw iając w Izbie Gmin, 
prem ier Churchill przestrzegł 
społeczeństwo b ry ty jsk ie , iż po­
mimo skutecznych ataków ma nie­
mieckie przygotow ania do inwazji 
wysp brytyjskich, groźba najazdu 
nie minęła. Należy oczekiwać, iż 
nieprzyjaciel uderzy, w chwili 
k tó rą  uważać będzie za stosowną. 
Cały b ry ty jsk i system  obronny— 
powiedział prem ier —  musi być 
wobec tego w stanie ustawicznego 
pogotowia, przyczym oczekiwać 
należy dalszego zaostrzenia walk 
lotniczych.

Niem niej jednak pam iętać 
należy, że gwałtowne i ustaw icz­
ne atak i lotnictw a bom bardują­
cego, na koncentracje barek i s ta t­
ków w portach Kanału La Manche 
zadały nieprzyjacielowi ciężkie 
s tra ty , podczas gdy siły bryty jskie 
na lądzie, morzu i w powietrzu 
rosną' z każdym dniem. W zrost ten  
— oświadczył p rem ier—je s t szcze­
gólnie wyraźny w dziedzinie lot­
nictwa; Zwycięstwa myśliwców

bryty jsk ich  robią duże wyłomy w 
przew adze liczebnej n ieprzy jac ie­
la i d latego oczekiwać możemy 
w yniku w alki pow ietrznej z 
trzeźw ą i i rosnącą ufnością.

Podczas nalotów niemieckich na 
W ięlką B ry tan ią  — powiedział 
Churchill —  w pierwszej połowie 
w rześn ia  w śród ludności cyw ilnej 
zanotowano 2 tysiące ofiar śm ier­
telnych i 8 tysięcy rannych. 80% 
tych ofiar przypada na Londyn. 
Bomby nieprzyjacielskie uszko­

dziły wiele szpitali, kościołów i 
gmachów zabytkowych, lecz dzie­
dziny związane z wysiłkiem wo­
jennym  są niem al że n ietknięte. 
Pomimo wysiłków nieprzyjaciel­
skich, produkcja b ry ty jska  rośnie 
i to zwłaszcza w dziedzinie lot­
nictwa."

W spominając o włoskim ataku  
na E gipt, prem ier zaznaczył, że 
nieprzyjaciel znajduje się jeszcze 
w pewnej odległości od b ry ty jsk iej 
linii obronnej.

Ostrzeliwanie Londynu 
z dział dalekonosných?

Zurych, 18 września.
Z . B erlina  donoszą, iż—  jak  

u trzym ują tam tejsze koła — n ie­
m ieckie działa dalekonośne, usta-

straca sie
aniżeli ogłasza

Zwycięstwa myśliwców b ry ty j­
skich nad hordam i bombowców 
niem ieckich w yrażają  się dużymi 
liczbam i strącanych  m aszyn nie­
przyjacielskich . Z kom unikatów  
brytyjskiego m in iste rstw a  lo tn i­
ctw a dow iadujem y się jedynie, ile 
samolotów niem ieckich strącono 
napewno, a przecież bardzo w iel­
ka ilość m aszyn hitlerow skich  nie 
pow raca do baz, w skutek uszko­
dzeń, poniesionych podczas walk.

W angielskich  kolach lotniczych 
zw racają  uwagę, że stosunek 
ogłaszanych s tr a t  niem ieckich do 
praw dziw ych zm ienił się o sta tn io  
w ten  sposób, że coraz więcej 
m aszyn n ieprzy jacielsk ich  zap i­
suje się na rachunek  praw dopo­
dobnie strąconych , a odpowied­
nio m aleje liczba napew no s trą ­
conych.

D zieje się ta k  dlatego, że po­
czątkowo, gdy Niem cy rzucali na 
A nglię niew ielkie fo rm acje  bom­
bowców, p ilo t m yśliw ski mógł 
niem al zawsze podążyć za uszko­
dzoną m aszyną niem iecką i p rze­
konać się,, czy rzeczyw iście zo­
sta ła  ona*zniszczona.

O becnie chm ary myśliwców 
niem ieckich, osłan iające za każ­
dym razem  eskadry bombowców, 
uniem ożliw iają pilotom  pości­
gowców bry ty jsk ich  tę  praktykę, 
gdyż, po rozpraw ieniu  się z jed.- 
nym przeciwnikiem , m uszą oni 
zazwyczaj atakow ać następnego i 
nie m a ją  czasu śledzić, co się 
stało, z pierwszym .

D latego też należy ogłaszane 
przez Anglików liczby s t r a t  n ie­
m ieckich uważać raczej za zbyt 
małe, a w żadnym  razie  nie zá 
przesadzone.

Imlocliiny odrzucają
żądania Japonii i Sjam u

Nowe 44 państwo
bałkańskie ?

Budapeszt, 18 września.
K rążą tu  pogłoski o nowych 

p lanach  niem ieckich utw orzenia 
niem ieckiego “ państw a ” na 
B ałkanach. Ma to być “ niepod­
legły ” B anat, kosztem  R um unii 
i. Jugosław ii, k ra j bardzo żyzny, 
zalesiony, uprzemysłowiony.

/L udność je s t bardzo różnolita, 
sk łada  się 330 tysięcy Niemców, 
270 tys. Rumunów, 270 tys. 
Serbów  i 230 tys. Węgrów.

Ten niepodległy B an a t nie 
m iałby g ran icy  bezpośredniej z 
Rzeszą, ale byłby bardzo poży­
teczną “ jaezejką  ” niem iecką na 
półw yspie bałkańskim , nietylko, 
jako  groźba dla m niejszych 
p ań stw  bałkańskich, ale i p rze­
ciw w aga wpływom włoskim i so­
wieckim. Zbliżyło by to  w każdym 
raz ie  W ielką Rzeszę do A d ria ty ­
ku.

Te pogłoski zn a jd u ją  po tw ier­
dzenie w coraz ćześciej po sta rza ­
jących  się skargach  na 
rzekome prześladow anie m n ie j­
szości narodow ej niem ieckiej w 
k ra jach  bałkańskich. Coraz gło­
śniej mówi Się O tym,' że jeżeli 
te m niejszości nie będą "same 
mogły się obronić, Rzesza 
“ będzie m usiała im pomóc.”

Izba Gm in
obraduje

Izba Gmin obradowała w ubie­
gły w torek podczas alarm u lo tni­
czego. W przyszłości posiedzenia 
parlam entu odbywać się m ają  bez 
względu na nieprzyjacielskie a tak i 
lotnicze, jednakowoż godziny 
obrad nie będą podawane do w ia­
domości publicznej.

Vichy, 18 września.
Francuskie M inisterstw o spraw 

zagranicznych oznajmiło, że F ra n ­
cja odrzuciła żądania Sjamu 
w spraw ie ustąpienia mu części 
tery to rium  Indochin.

W odpowiedzi, skierowanej do 
rządu sjamskiego, zaznaczono, iż 
F ran c ja  zdecydowana je s t we 
wszystkich okolicznościach bronić 
g ranic Indochin przed zamachami 
że strony jakiegokolwiek mocar­
stwa.

Japoński konsul generalny w 
Indochinach ostrzegł przebyw ają­
cych tam  obywateli Japonii, aby 
byli gotowi do wyjażdu na wypa­
dek zerw ania rozmów, toczących 
się obecnie między Tokio a Vichy. 
N iektórzy urzędnicy japońscy 
wyjechali już z Indochin.

Rząd japoński wysunął, jak  wi.a-

Dlapady na
żo łn ierzy

niemieckich
H elsinki, 18 września.

N iem ieckie władze okupacyjne 
w N orw egii zaniepokojone są 
rosnącą nienaw iścią  społeczeń­
stw a do najeźdźcy, k tó ra  w yraża 
się w sta rc iach  z żołnierzam i 
niem ieckim i, oraz w ak tach  sabo­
tażu.

Poniew aż bójki z żołnierzam i 
przypisyw ano początkowo p ijań- 
stw u, w w ielu okręgach w prow a­
dzono prohibicję i zagrożono 
m ieszkańcom  srogim i karam i na 
w ypadek dalszych incydentów.

P odejrzew a się, iż sabotaż był 
przyczyną w ielkiej k a ta s tro fy  w 
fabryce  broni H onsberg, oraz 
tam tejsze j elektrow ni. Rozm ia­
ry  k a ta s tro fy  były tak  wielkie, że 
m usiano w strzym ać produkcję, 
przyczym  n ap raw a potrw ać m usi 
kilka miesięcy.

domo, pod adresem  F ran c ji szereg 
żądań i domaga się m. in. praw a 
utrzym yw ania swoich wojsk w 
Indochinach.

Opinia byłego 
gubernatora

Były g u b ern a to r francusk ich  
Indochin  gen. C atroux, który 
przybył onegdaj do Londynu, 
oświadczył w wywiadzie, udzie­
lonym dziennikowi Daily Herald, 
iż przyczyną jego dym isji była 
stanow cza opozycja wobec rządu 
w Vichy.
Gen. C atroux  je s t  zdania, iż 
F ra n c ja  zdoła ocalić swe im ­
perium  kolonialne jedynie  przy 
boku W ielkiej B ry tan ii, w alcząc 
do osta tk a  z wrogiem . Pogląd 
ten  w ypow iedziany po podpisa­
niu  zaw ieszenia broni, s ta ł się 
powodem złożenia gen. C atroux 
z urzędu, a to mimo, iż 90% lud­
ności Indochin  pochw alało tę 
w łaśnie postawę.

Gen. . C atroux  je s t  jednym  z 
n a jb a rd z ie j dośw iadczonych 
francusk ich  oficerow  kolonial­
nych. Był on m.in. szefem  wy­
wiadu. w czasie w alk w M arokku, 
oraz p iastow ał rów nież stan o ­
wiska m in isteria lne .

wionę na  wybrzeżu francusk im , 
rozpoczęły już ostrzeliw anie  Lon­
dynu. M ają to być działa nowego 
i nieznanego dotychczas typu , 
które w prowadzono obecnie do 
akcji po raz  pierw szy. W B er­
linie tw ierdzą, iż pierw sze wy­
strza ły  m iały na  celu jedynie  wy­
próbow anie nośności i celności.

Niem cy przyrzekają, iż a r ty le ria  
ta  będzie z każdym  dniem  b a r­
dziej czynna.

Odległość z C alais do Londynu 
wynosi około 190 kim. H itle ­
rowcy p rzechw alają  się, że ten  
dystans je s t  łatw y do pokonania 
dla fachowców, którzy w czasie 
próbw anie nośności i celności, 
działa o zasięgu 120 kim.

Podczas w ojny 1914-18 Niemcy 
bom bardow ali, ja k  wiadomo, 
Paryż. W yniki były z punk tu  
w idzenia niem ieckiego n iezna­
czne, zaś koszt bardzo duży, gdyż 
działa o ta k  wielkim  zasięgu 
zdolne są do w ystrzelen ia  jedy­
nie bardzo ograniczonej ilości 
pocisków, przyczym  celność pozo­
staw ia w iele do życzenia.

9 tysięcy motorów
N ow y York, 18 września.

F ab ry k a  P ack ard a  buduje 
obecnie nowe wielkie- zakłady, 
k tóre będą mogły w yprodukować 
6 tysięcy m otorów na zamówienie 
rząd u _ brytyjskiego. Będą to 
siln ik i lotnicze, budow ane wed­
ług wzorów słynnych Rolls 
Royce’ów.

L otnictw o am erykańskie rów ­
nież zamówiło 3 tysiące motorów.

Po te j se rii nastąp ić  ma budowa 
dalszych 15 tysięcy motorów.

Próby O PL 
w  Sowietach

M oskwa, 18 w rześnia.
W ładze sowieckie nakazyly 

przeprow adzenie świczeń obrony 
przeciw lotniczej w rozm aitych 
punk tach  te ry to riu m  rosyjskiego.

P róbne alarm y rozpocząły się 
już w m iastach  położonych 
wzdłuż Zachodniej g ran icy  so­
wieckiej od K are lii na  północy do 
U krainy  na  południu.

W Moskwie po raz  p ierw szy 
uruchom iono system  reflek to rów  
i oddziały, zaopatrzone w m aski 
gazowe, przeprow adzały ćwicze­
n ia w odkażaniu oraz ra to w n i­
ctwie.

Niech spróbują !
Główno dowodząccy wojskam i 

b ry ty jsk im i w Anglii, Szkocji,. 
Walii i w Północnej Irland ii, gen. 
S ir Alen Brooke oświadczył, iż 
powitałby z zadowoleniem próbę 
najazdu niemieckiego.

Udzielając pierwszego wywiadu 
od chwili objęcia kierow nictw a 
obrony W ielkiej B ry tan ii, S ir 
Allan powiedział : “ Cieszyłbym
się z okazji, k tó ra  pozwoliłaby mi 
na wepchnięcie Niemców w fale 
morskie. Zrobili oni to  dw ukrot­
nie z nam i i je s t już pora, żebyśmy 
się im odwdzięczyli.”

W ybory w  Szwecji
Sztokholm , !?! września.

Podczas wyborów do p a r la ­
m entu szwedzkiego, s tronn ic tw o  
socjal-dem okratyczne uzyskało 
134 m andaty , czyli o 22 w ięcej 
aniżeli uprzednio. W szystkie 
inne stro n n ic tw a  zdobyły znacz­
nie m niejszą ilość m andatów .

Poza socja listam i jedynie ko­
m uniści odn ieśli nieznaczny 
sukces wyborczy, skup ia jąc  na  
swą listę  o 4 tys. głosów więcej, 
niż w r.1936.

Dotychczasowy rząd socja­
listyczny  p rem iera  H anssona ma 
wobec nowego układu w swej 
izbie zapew niony dalszy żywot.
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Z DNIA 
NA DZIEŃW ierzy się tem u-czego się pragnie

Rewelacje p. Frossard o słabości francuskiego lotnictwa
W  Le M ot d’Ordre z dnia 21 sier­

pnia —  pism a wychodzącego na 
obszarze F ra n c ji nieokupow anej 
— ukazał się artyku ł p. L.O. F ro s­
sard , k tóry  w  gabinecie  p, Rey- 
n aud  p iastow ał tekę m in is tra  in ­
fo rm acji, a  potem— robót p u b li­
cznych.

A rtykuł p. F ro ssa rd  odsłania 
ku lisy  jednego z ta jn y ch  posie­
dzeń francusk iego  parlam en tu . 
Z za ku lis tych  w yłania się re ­
w elacyjna wręcz praw da o nikłym 
stan ie  pogotow ia F ra n c ji w 
dziedzinie lotniczej.

A rtykuł p. F ro ssa rd  p rzy tacza­
my w brzm ieniu  niem al dosłow­
nym.

* * *

W ydaje mi się, że nic nie stoi 
na. przeszkodzie odsłonięciu ta ­
jem nic naszych ta jnych  posie­
dzeń. W praw dzie nie pora 
jeszcze na  opisyw anie h isto rii tej 
wojny. N asze ran y  są zbyt 
świeże i zbyt bolesne. Jed n ak  w 
olbrzym iej k a ta s tro fie  o n ie ­
przewidzianych i nieobliczalnych 
konsekw encjach, jak a  runęła  na 
naszą ojczyznę, każdy F rancuz  
zapy tu je  się, każdy chce wiedzieć, 
dla czego i ja k  zostaliśm y pobici. 
Każdy s ta ra  się wyłuskać przez 
rzetelny  rachunek  sum ienia 
praw dę, k tó ra  uwolni jego umysł 
i pozwoli odrodzić się nadzieji. 
Gdyż tylko ten k ra j je s t tra fio n y  
śm ierteln ie, który rezygnuje. 
Porażka, jeśli w yciąga się z niej 
właściwe nauki, może być punk­
tem w yjścia lepszej przyszłości.

Ze w szytkich stron  usta la  się, 
albo s ta ra  się ustalić , odpowied- 
dzialności. N ie należę do tych, 
którzy by się tem u sprzeciw iali. 
Uważam jedynie, że odpowie­
dzialność najcięższa obciąża 
ludzi, k tórych obowiązkiem było 
dać : broń naszym  żołnierzom. 
Albowiem w ojny współczesne są. 
przede w szystkim  wojnam i
m ateria łu . Żaden szaniec, stw o­
rzony z p iersi, naw et n a jbardzie j 
bohatersk ich , nie ostoi się przed 
naciskiem  czołgów, przygoto­
w anym i popieranym  przez lo t­
nictwo. Zwłaszcza ro la  lo tn ictw a 
n ab ra ła  znaczenia zńpełnie
szczególnego. Można się było 
tego spodziewać począwszy od 
r.1918. W iedziano o tym  od czasu 
wojny chińsko-japońskiej i od 
czasu w ojny domowej w H isz­
panii. Należało w yciągnąć z tego 
konsekw encje, jeśli by to  było 
możliwe, na  podstaw ie dośw iad­
czeń kam panii W Polsce.

N ajpew niejszym  s p o s o b e m 
obrony pokoju i w ygran ia  w ojny 

.było więc zaopatrzen ie  naszego 
k ra ju  w potężne lotnictw o. Mam 
poniekąd praw o, aby to  przy­
pomnieć. Bezpośrednio po Mo­
nach j urn prow adziłem  kam panię 
o 5 tys. samolotów. Byłem mo-

nachijczykiem . Nie żałuję tego. 
A le m yślałem, że należy przyjąć 
politykę M onachjum  w tym  celu, 
aby podnieść do najw yższego 
poziomu naszą siłę wojskową.

N ik t—we F ra n c ji i pozą n ią—j 
nie łudził się ; stanem  naszej 
aw jacji. Zdaw ano sobie spraw ę 
z w ielkich opóźnień i z zanied­
bań, k tóre  należy odrobić, jeżeli- 
się chce, aby nasza  a rm ia  po­
w ietrzna mogła skutecznie bronić 
francusk iego  nieba przed w ro­
giem.

P ra sa  przejęła  się- moim 
apelem. P a rlam en t zainterpedo- 
wał m inistrów . Zaniepokojo­
nych poczęto  upew niać s ta ty s ty ­
cznymi chw ytam i. N ie s te ty /z a ­
bieg ten  udał się. Jed n ak  fak ty  
okazały się siln iejsze. Od p ierw ­
szych m iesięcy wojny, praw da, 
ciężka, okru tna , przy tłączająca, 
ukazała swe oblicze: .najlepsze 
załogi św iata, n a jb ard z ie j od­
ważne, n a jbardz ie j gorliw e do 
Staw ienia czoła n iebezpieczeńst­
wu, zostały skazane na to, aby 
walczyć jeden przeciwko pięciu.

Jeden z deputowanych, postano­
wił zainterpelować rząd. 9 lutego 
1940 r., pomimo sprzeciwu p. 
Daladier, większością 267 głosów 
przeciwko 227, Izba postanowiła 
odbyć obrady w tryb ie  tajnym .

In terpela to r wszedł na trybunę.

N ie brakło u nas niedawno w ia­
domości o jakichś niewczesnych', 
dociekaniach iv dzienniku polskim  
“ N ow y Ś w ia t” w N ow ym  Yorku  
(27 VI 40) го sprawie możliwości 
utWoi'zeniü przez Niemców tzw . 
rządu polskiego w kra ju  i stano­
wiska .wówczas Polonii атег'у- 
kańskiej io obec . . . dwu rządów  
polskich.

Ze strony redakcji “ Nowego 
Św iata,” głównego pisma zwolen­
ników  rządów pomajoicych w 
Polsce, wprowadzono tę sprawę 
pod obrady Z jazdu Stow arzyszenia  
Wydawców i Dziennikarzy- Pol­
skich. Jest to zrzeszenie ułam ­
kowe, powstałe z rozłamu S yn d y­
ka tu  D ziennikarzy Polskich w  
Am eryce. W  zjeździe wzięli 
udział przedstawiciele trzech  
dzienników i k ilkunastu  tygodni- 
кого polskich w Am eryce, głównie 
z siedzibą na wschodzie Stanów  
Zjednoczonych.

N aw et гш tym  zjeździe, na któ­
rym  wnioskod.awca p. Yolles z 
“ Nowego Św iata  ” liczył na dobre 
przyjęcie,, odpalono tę sprawę, 
jako nie nadającą się do rozpraw, 
stw ierdzając, że w szystkie  w ysiłki 
zmierzać m uszą do popierania  
działalności rzeczywistego Rządu

Był nim  Fernand  Robbe, deputo­
w any z Seine et Oise. Od p ie r­
wszych słów zrobił wrażenie. Miał 
dowody, Odkrywał je  powoli.

Cóż mówił Robbe, słowami 
prostym i, bez podnoszenia naw et 
głosu ?

To mianowicie, że czterem 
tysiącom samolotów niemieckich 
pierwszej lin ii i 4 tysiącom  samo­
lotów linii drugiej, w tym  60% 
samolotów bom bardujących, może­
my przeciwstać nie więcej jak  800 
samolotów i to  'w yłącznie niemal 
pościgowych. ‘

Kiedy Robbe zakończył, caía 
Izba, powstając, poparła go. Na 
ławie rządowej m in ister lotnictwa 
miał minę oskarżonego.

Popołudniu, po ponownym ot­
warciu sesji, on z kolei wszedł na 
stopnie trybuny.

Robbe popełnił nieostrożność, 
przytaczając cyfry i to cyfry  zbyt 
ścisłe. Zręczny żongler p. Guy la 
Chambre podtrzym ał tylko cyfrę 4 
tys. samolotów pierwszej linii. 
Zapomniał o 4 tys. rezerwy. Pod­
dał w wątpliwość kilka szczegółów 
wywodów p. Robbe. Podniósł nie­
wielką nieścisłość. Odsłonił wiel­
kie tablice, wykreślone według 
kategorii aparatów . Przeprow a­
dził rachunek każdej kategorii. 
Wyszczególnił roczną wytwór-1

Polskiego pod przewodìiictìvem  
generała Sikorskiego.

Bardzo tra fn ie  określił to nieo­
czekiwane w ystąpienie zamor­
skich epigonów pomajowyeh 
“ D ziennik Związkowy ” w 
Chicago z 5 sierpnia  40 r., pisząc :

“ Nie radzi się nad tym  czy ma 
się jeść, czy ma się spać, czy ma się 
kraść czy ma się żyć poczciwie, bo to 
są rzeczy wrodzone każdemu uczci­
wemu człowiekowi i w ynikają z 
logicznego, normalnego myślenia.

“ Tak samo z projektowanym 
owym rządem polskim w W ar­
szawie, który powoduje widocznie 
zm artwienie u kilku zaledwie dzien­
nikarzy polskich w New' Yorku, 
prawdopodobnie na złość rządowi 
polskiemu generała Sikorskiego w 
Londynie.

“Polska ma swój prawy rząd polski 
w Londynie! Prezydent Mościcki, 
w ybrany legalnie i prawnie, zdał 
władzę prezydenta przy wyjeździe z 
Polski na ręce Wł. Raczkiewieza, 
ten zaś powołał rząd gen. Sikorskiego 
do władzy. Co do legalności rządu 
polskiego w Londynie, nie może być 
nawet mowy ! I każdy Polak i Polka 
— gdziekolwiek się znajdu ją — 
uznają i uznać muszą tylko jeden 
rząd polski, a tym  rządem je st rząd 
polski w Anglii.

“ Ktokolwiek chce uznawać inny

czość. W prowadził do rachunku 
wielką ilość term inów  technicz­
nych : samolotów “ nagich,” wy­
puszczonych przez fabryki, samo­
lotów włączonych do jednostek 
wojennych. Tym trybem  osiągnął 
on cyfrę 2.300 samolotów nowocze­
snych !

Robbe pow iedział: 800. P. Guy 
la Cham bre odpow iedział: 2,300. 
źyrow ał swoim słowem liczby, 
k tóre  przedstaw ił i które, ośw iad­
czał, pochodzą ze s ta ty s ty k  n a j­
bardziej pew nych służby powie­
trzn e j. P rem ier p. D aladier, 
potw ierdzał. M in ister Obrony 
Narodowej który  przem awiał po 
P La Cham bre, podtrzym yw ał 
is tn ien ie  2,300 samolotów, do 
k tórych dorzucał również sam o­
loty arm ii b ry ty jsk ie j.

P rzerażen ie  parlam entu  powoli 
nikło. Z jednej s trony  F ern an d  
Robbe. Z drug ie j — szef rządu 
i m in is te r pow ietrza. P a r t ia  nie 
była rów na. C hętnie w ierzy się 
tem u, czego się p ragn ie . Izba 
chciała w gruncie rzeczy, z 
wielką szczerością pa trio tyczną, 
być upew nioną. I zostąla nią. A 
to  tak  dalece, że F e rn an d  Robbe 
uznał, że dalszy wysiłek je s t  już 
całkiem bezcelowy.

Izba rozeszła się, przekonana, 
że Robbe się pomylił, 

i Tym czasem  to on m iał rację.

A ?
rząd polski, a szczególnie rząd polski, 
powoływany przez Niemców, odbiera­
jący  rozkazy z Berlina, płaszczący 
się przed Hitlerem , je s t zdrajcą 
spraw y polskiej i interesów pol­
skich, Taki próbuje nową Targo­
wicą rozdzielić naród polski, spowo­
dować rozłam między społeczeń­
stwem, kłótnie i spory o orientacje 
itd. Innym i słowy—próbuje stworzyć 
w Polonii sytuację z okresu Wiel­
kiej Wojny.

“ Uznanie ewentualnego rządu pol­
skiego w W arszawie, jeżeli byłby 
utworzony przez Niemców, równa się 
pamiętnemu oddaniu Hitlerowi przez 
niektórych naszych pisarzy bez 
walki, bez honoru Poznańskiego. 
Gdańska i Pomorza.

“ Naród polski odpowiedział na te 
zdradzieckie projekty, wybierając 
walkę z honorem, a  nie wkładanie 
szyi w obrożę niewoli.”

Syridykat D ziennikarzy Polskich  
w Stanach Zjednoczonych, łącznie 
z zarządem Chicagowskiego 
Okręgu Syndyka tu  D ziennikarzy  
Polskich, na'¿posiedzeniu w dniu  
S-tego sierpnia  40 r  powziął uch­
wałę, potępiającą m ętne i bała­
m utne w ystąpienia i  dociekania w  
t. zw. sprawie dwu 1'ządów w  
Polsce, w  k tó re j pism a polskie w  
Am eryce widzą jedynie jakby  
czkawkę wśród odłamu, k tóry  
nazyw ają beckowsko-sanacyjnym.

KRÓL NA ZAMBU
Bomby barbarzyńców niemieckich, 

zrzucone na Pałac Buckingham w 
Londynie, nie zdołały zmusić króla 
Jerzego do opuszczenia rezydencji 
stołecznej. Sztandar królewski w 
dalszym ciągu powiewa na maszcie 
pałacu, wieszcząc mieszkańcom 
Londynu, iż m onarcha stoi razem z 
nimi na pierwszym szańcu walki z 
wrogiem.

Ostatnio król Jerzy  przyjął na 
audiencji prem iera Churchilla, który 
następnie spożył śniadanie z p a rą  
królewską.

N astępnie król przyjął w Pałacu 
Buckingham dziekana korpusu dyplo­
matycznego w Londynie, am basadora 
Belgii, barona de C artier de 
Marchienne, który wyraził w imieniu 
swych kolegów oraz własnym, radość 
z powodu ocalenia pary, królewskiej, 
oraz oburzenie z powodu rozmyślnych 
ataków bombowych na ' siedzibę 
monarchy.

Król Jerzy  VI odwiedził skolei 
m inisterstwo lotnictwa. Podczas in­
spekcji rozległy się syreny alarm u.

W ciągu ostatnich kilku dni p a ra  
królewska dokonywała objazdów 
dzielnic Londynu, które najbardziej 
ucierpiały od nalotów nieprzyjaciel­
skich.

W jednej z wschodnich dzielnic 
Londynu jakiś mężczyzna, stojący 
o kilka kroków od przechodzącego 
króla, zawołał:

“ Jesteś wielkim królem,’
N a co Jerzy VI odpowiedział:
“ Jesteście wielkim narodem .”

DESTROYER 
CHURCHILL

Pierwszy Lord Adm iralicji p. 
Alexander zawiadomił Izbę, że król 
zatwierdził nazwy nowych des- 
troyerów, otrzym anych od Ameryki 
(wprowadzamy dla tej kategorii 
okrętów nazwę “ destroyer ” zam iast 
kontrtorpedowiec, k tóra również 
brzmi z cudzoziemska, ale je s t 
znacznie dłuższa i właściwie nie 
określa należycie tego rodzaju okrę­
tów wojennych: najlepiej byłoby
nazywać destroyery “ niszczycie­
lami ” ).

P- Alexsander rozpoczął od słów:
“ Nazwy są następujące: Chur­

chill dla czołowego, okrętu pierwszej 
grupy. . . . ”

Po angielsku brzmiało to krócej i 
dosadniej : Churchill fo r the leader 
—i było jednocześnie zgrabną g rą  
sfów, k tó ra  powitana była głośnymi 
okrzykami Izby.

Churchill zarum ienił się, ja k  pens­
jonarka, i opuścił głowę na piersi.

“ Głowę do góry ” ! zawołał jeden 
z członków parlamentu i premier z 
uśmiechem głowę podniósł.

A właściwie i form alnie nazwano 
czołowy okręt pierwszej grupy 
destroyerów am erykańskich nie wed­
ług nazwiska Churchill, k tóre je s t 
rodowym nazwiskiem książąt M arl­
borough, lecz według miejscowości 
Churchill, których je s t kilka w 
Anglii.

Cała pierwsza g rupa będzie m iała 
nazwy, rozpoczynające się na literę 
с i zapożyczone od różnych miejsco­
wości w Zjednoczonym Królestwie i 
S tanach Zjednoczonych, jak  Chelsea, 
Chesterfield, Cameron itd.

W szystkie nazwy zaczynają się na 
С—bo właśnie g rupa С podczas 
ostatn iej wojny była rozwiązana i 
otworzył się wakans dla tej litery , 
k tóra dziwnym zbiegiem okoliczności 
je s t pierwszą lite rą  nazwiska popu­
larnego, dynamicznego prem iera.

ZŁE CZASY 
NA POWIEŚCI 

KRYMINALNE
Czytelnictwo niewątpliwie wzmogło 

się wskutek nieustannych nalotów 
bombowych. Ludzie przestali wy­
chodzić wieczorami, skoro zmierzch 
zapadnie, k ry ją  się po schronach lub 
swoich piwnicach.

Nie mogą jednak spać od 8-mej, 
wieczorem, a tylko nieliczni m ają 
ochotę g rać w k a rty  .lub słuchać 
muzyki wśród ludzkiej ciżby.

W szystkie tem aty rozmów już 
wyczerpano w ciągu tych długich 
nocy, a tyle już nagadano się o bom­
bach, o rozbitych szybach i wywró­
conych domach, że nic nowego i 
interesującego o tym  powiedzieć nie 
można.

Czytają tedy ludzie Za wzięcie, ale 
lite ra tu ra  kolejowa i poczekalniowa 
nie ma już powodzenia. Nie czytają 
ludziska powieści kryminalnych, ani. 
opisów karkołomnych przygód, bo 
wszyscy jesteśm y ofiarą najwięk­
szego krym inału w dziejach ludz­
kości i najzłośliwszego krym inalisty.

Powodzenie m ają długie, dobre 
powieści, nawet powieści staroś­
wieckie.

Skończyły Się czasy Pinkertonów, 
Poirotów, Buffalobilów, gangsterów  
i detektywów, kowbojów i przem yt­
ników alkoholu. W róciły czasy 
Dawida Copperfielda i sióstr Bonte.

Wyspy milionerów
N ow y Y ork , we wrześniu.

Wybaczcie, ale w korespondencji 
te j ani słówka nie będzie o wojnie, 
ani o możliwości czynnego udziału 
Stanów Zjednoczonych w walce 
przeciwko Hitlerow i, ani o knowa­
niach niemieckiej piątej kolumny.

Korespondencja pełna będzie 
słońca, pogody i radości życia, a 
mimo to będzie polityczną i wywo­
łana  w ypadkam i wojennym i.

Albowiem wypadki wojenne i 
kapitulacja F rancji zmusiły księ­
cia W indsoru i jego małżonkę do 
opuszczenia swojej siedziby fra n ­
cuskiej i przeniesienia się do 
pałacu gubernatora  wysp Bahama.

Te wyspy to  ra j na  ziemi dla 
górnych dziesięciu tysięcy całego 
św iata.

Najważniejszym i działami pro­
dukcji wysp są —  gąbki, żółwie i 
rozi-ywki.

Przem ysł rozrywkowy jes t n a j­
lepiej rozwinięty, może naw et 
lepiej aniżeli na Riwierze fran cu ­
skiej, bo je s t nowocześniejszy i 
znacznie droższy.

Ostatecznie na Riwierę do Ju an  
les P ins a naw et do Cannes mógł 
pojechać każdy średniak Europy, 
jeżeli umiał zaoszczędzić sobie 
parę tysięcy franków . W yspy ba- 
hamskie to  rzecz zupełpie inna. 
Już  sam przejazd je s t niedostępny 
dla p rzeciętnej kieszeni, a jedno­
dniowy pobyt w jakim ś z hotelów 
kosztuje tyle, co cały tydzień 
gdzieindziej.

_ W yspy te “ zarobiły ” znakomi­
cie na wojnie europejskiej. 
Bogacze am erykańscy zam iast 
wydawać swoje dolary w europej­
skich kasynach  wywieźli je  na 
Baham a, a sezon zapowiada się 
jeszcze znakomitszy z chwilą przy­
bycia tak  a trakcy jnych  osobis­
tości.

Nie je s t to  pierw sza* w izyta 
księcia W indsoru. Jeszcze jako 
książę W alii jeździł do te j po­
siadłości w schodriio-indyjśkiej i 
ta k  podobał, się m urzyńskiej lud ­
ności wysp, że do dziś dnia 
śp iew ają piosenkę “ Szczęś Boże 
księciu W alii.”

Książę K entu z małżonką spę­
dził ta  mswój miesiąc miodowy.

K onkurencja  s traszy ła  odwie­
dzających rzekomymi huraganam i 
i nawałnicami, k tóre rzekomo 
periodycznie naw iedzać m ają  te 
wyspy. Owszem, h u rag an y  "na­
w iedzają je, ale  są stosunkow o 
rzadkie. N ajgorszy  był hu rag an  
z 1929 roku. Od tego czasu było 
spokojnie, a podczas w ielkiego 
sezonu w lu tym  i m arcu  spokój 
je s t  zapewniony.

Nie nam aw iam y do w yjazdu na 
te  piękne i pow abne wyspy 
naw et po w ygranej w ojnie— bo w 
dobrym  ho telu  pokoj kosztu je  nie 
m niej, ja k  12 dolarów  dziennie. 
Nie wolno obniżać te j ceny, bo 
odrazu obniżyłby się poziom wysp 
i na jlep si goście, którym  nie 
zależy na p a ru  setkach  dolarów

m iesięcznie, p rzesta liby  przyjeżd­
żać.

Lepiej mieć m niej gości, ale 
bogatych i szasta jących  pienię­
dzmi— tak a  je s t  dewiza ho telarzy  
na B aham a i przodujących 
obywateli.

P ierw szą w ielką reklam ę tym 
wyspom zrobił jeszcze sam  
Kolumb, pierw szy biały gość na 
B aham a, i, zresztą, gość n a jzn a ­
komitszy. Zapew niał on, że 
naw et psy nie szczekają, na tych 
w yspach, że są one piękniejsze 
od w szystkiego, cowidział we dnie 
lub nocy. Tubylcy kochają  bliź­
nich, ja k  sam ych siebie. Ich  roz­
mowa to słodka muzyka. Ich 
tw arze są  zawsze uśm iechnięte.

To co n a jb ard z ie j przyciąga 
tu rystów  to połączenie dzikiego 
piękna z n a jbardz ie j w yszu­
kanym  kom fortem  nowoczesnym. 
O sto licy  tych  w ysp ,N assau , p isał 
kiedyś M ark Tw ain, że ulice je j 
są tak  czyste, iż bał się rzucić 
niedopałek na  bruk.

Czego niem a w N assau, mieście 
m arzeń? D rzew a m ahoniowe i 
palm y kokosowe pom ieszane są 
ze zwykłemi sosnam i. Pobrzeże 
je s t  płaskie, koralowe, a potem 
skaliste , spadające  w dół prze­
paścią. N assau  m a ogrody 
nadziem ne, podziem ne i pod­
wodne. Sporty  —  takie, jak  
polow anie na żółwie, ja k  połów 
olbrzym ich ryb  tropikalnych.

A ile w spom nień rom antycz­
nych przeżyć m ożna na 29 m ałych 
wysepkach. M iejscowości nazy­
w ają  się Źródłem P iratów . 
B ram ą P iekielną, W esołą S trze l­
bą itd.

W yspy te  były siedliskiem  p ira ­

tów przez długie dziesiątki lat, 
bo łatw o z nich  było atakow ać 
okręty z bogatym  ładunkiem  z 
Indii Zachodnich, Morza K araib­
skiego i Zatoki M eksykańskiej.

Kiedy wypędzono już p iratów , 
wyspy B aham skie, zanim  stały 
się wielkoświatowym  m iejscem  
rozrywkowym, nieźle zarobiły na 
kontrabandzie  broni podczas 
am erykańskiej w ojny domowej.

Jeszcze lepsze zarobki mieli 
w yspiarze podczas prohib icji, 
zanim  ją  zlikwidował Roosevelt. 
Nowocześni p irac i zarab ia li i na 
szm uglow aniu alkoholu i na 
w yłapyw aniu kontrabandy, na 
szantażu, na sp ijan iu  bogatych 
Amerykańów.

B aham a zasłynęły nowym p ro­
duktem : wodą ogniową, piekiel­
nie silną  wódką.

P ro h ib ic ja  w łaściw ie odkryła 
ten  ra j  ziemski d la  Am erykanów. 
Pierw szy ho te larz , k tóry  miał 
św ietny pomysł przebudow y 
swego szynku z wodą ogniową na 
piękny hotel z szam panem  i 
w hisky otworzył drogę w spania­
łego rozw oju tych  “ wysp w iel­
kiego św ia ta .”

Po tym  drugim  okresie p irac ­
kim pozostały na B aham a tak ie  
nazw y jak  A leja  Rumu.

W ina i alkohol dla gości do 
dziś dnia w idn ie ją  na  czele im ­
portu  tych wysp, w wysokości 
ponad 300 tycięcy dolarów  
rocznie.

T aki je s t  te n  ra j  n a  ziemi, ńa 
k tóry  napłynęła nowa fa la  
“ p ro sp e r ity ” z powodu niesz­
część wojennych. E uropy.

Am ericanus.

C Z K A W K
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Hiszpania na rozdrożu
Berlin i Rzym chcę wciągnąć ja  do wojny

-, Lizbona, 18 września.
M aszyna propagandowa państw , 

należących do paktu antykom in- 
ternow skiego, rozpoczęła nową 
kampanię, k tóra  zdaje się zapo­
wiadać wzięcie przez Hiszpanię 
czynnego udziału w wojnie. Tego 
rodzaju sugestje  rozsiewane są w 
każdym razie przez źródła berliń­
skie.

W izyta hispańskiego m in istra  
spraw  wewnętrznych w Berlinie 
odbywa się z wielką pompą i cere­
monią przy akonipanjamencle 
coraz bardziej nerwowych komen­
tarzy  prasy  hiszpańskiej. Suner 
odbył wczoraj rozmowy z H it

dmiotem konferencji były p re ­
tensje hiszpańskie w odniesieniu 
do G ibraltaru , oraz M arokka fra n ­
cuskiego.

P ra sa  m adrycka s ta ra  się wy­
tworzyć atm osferę napięcia i 
sugeruje, że wybiła już ostatn ia 
godzina B ry tan ii, że Londyn ma

zaznacza się w prasie , iż w izyta 
ta  nie może dać żadnych sen­
sacyjnych  wyników. W szczegól­
ności, Deutsche Allgem eine Zei­
tung  pisze, że wizyta, będąca kon­
sekw encją przyjaznych sto su n ­
ków'. łączących Niemcy z H isz­
panią, n astąp iła  w chwili, kiedy

do wyboru los Warszawy,- lub bezpośrednia w ym iana poglądów
ТЛ • • _ J _ • _ _  • '  1 'J. T łrim  1 V\ 11 It-vx-i -! , L «л 1 /—t i учParyża, że potężna arm ia h it­
lerowska po drugiej stronie 
Kanału La Manche czeka tylko na 
rozkaz ataku i t.p.

W związku z tym  podniesieniem 
się tem para tu ry  przyjaźni nie- 
miecko-hiszpańskiej, urzędnicy 
Goebbelsa znaleźli się W dość kio

lerem i Ribbeńtropem W kołach 1 Potliwei sytuacji, gdyż, jak  wia- 1 Klt>o«ntroPem- w K0‘acn I domo> M adryt patrzy krzywymdyplomatycznych sądzi się, iż prze-

pomiędzy obu k ra jam i s ta ła  się 
szczególniej pożądaną.

Byłoby jed n ak  błędem— ciągnie 
w spom niane pism o —  oczekiwać, 
aby w izyta h iszpańskiego męża 
s tanu  doprow adziła do jak iś  sen­
sacyjnych układów. Sensem 
w izyty je s t nakreślen ie  w ytycz­
nych w spółpracy, k tóra  politycz­
nie, a zwłaszcza- gospodarczo,

Rej

Przebyw ające w Londynie ro ­
dziny wojskowe sam otne t  j. żony 
i dzieci po poległych, będących w 
niewoli i in ternow anych , zechcą 
wre własnym in te resie  w ciągu 
dnia  20 i 21 w rześnia, w piątek  i 
sobotę w godzinach od 10-12,

ókiem na Moskwyę. P ropaganda | pow inna okazać się płodną, 
niemiecka wyczynia wóęc dziwne ■ . Dużo m iejsca berlińsk iej wizy- 
łamańce, celem przypodobania się ; с >е S unera poświęca p rasa  

j  obydwum przyjaciołom, moskiew- włoska, u trzym ując swe kom en­
ta rze  w' nieco’ dalej idącym, niż 
p rasa  niem iecka, tonie. Tak więc 
Giornale d’Italia  pisze, iż byłoby

estracja rodzin
. .  . i skiemu i madryckiemu.

WOJSKO W Y  Cl i  W M adrycie żywi się pewne
^  wątpliwości, czy tym  razem

w'reszcie uda się Sunerowi skłonić naiw nością przypuszczać, aby 
gen. Franco do postawienia w • wizyta S unera  w B erlinie, odby- 
sposób nieodw ołalny na k a r t ę  | w aJ4ca s ię  w ; tak  decydującym  
H itlera, Falanga, której k ierów -! тотепС 1е - wojny, była jedynie  
nikiem jest Suner, oddawna już | w yrazem  zwykłej k u rtu az ji.
pragnęła wciągnąć Hiszpanię do ! -ł--------------------------------- _ _ _ _ _
wojny,. Franco, obdarzony bardziej !

Wiadomości z  Kraju

Z 44 Wartheland ” 
chcę stworzyć 

spichlerz Rzeszy
N a pierw szym  walnym  zebran iu  chłopów' niem ieckich z innych 

niedaw no utw'orzonego to- dzielnic Rzeszy. . W przyszłości 
w arzystw 'a Osiedleńców chłop- władze niem ieckie przeprow adzą 
skich w P oznaniu , k tóre odbyło ; po w ojnie w ielką kolonizację.

u trzym ując jed n ak  zróżniczko­
w an ie . zdrowych gospodarstw . 
W tedy też będzie możliw'e ogra- 
niczenik ilości obcych “ robo tn i­
ków' ro lnych i osiągnięcie p raw ­
dziwego zniem czenia k ra ju .”

się  w początku w rześnia, p rze­
m aw iał G au le iter G reiser i dyrek­
to r jednego z wydziałów M inis­
te rium  W yżywienia Rzeszy, dr.
Kummer.

G aule iter G reiser oświadczył, 
że W artheland та stać się ,w przy­
szłości śp ichlerzem  całej Rzeszy.
Akcję kołonizacyjną re p a try ja n - 
tów  niem ieckich uważać należy 
za skończoną.. Obecnym celem 
pracy  ^adm in istrac ji niem ieckiej 
je s t sprowadzenie do W artheland  
możliwie W'iele chłopów' n iem iec -1 r,  ̂ ,
kich. Dr. K um m er oświadczył! Sztockholm , 18 września.
że, zdaniem  kanclerza H itlera , (PA T) G eneralny g u b ern a to r 
k ra j można w tedy zgerm ani- F ran ck  zezw'olü Żydom na otw ar- 
zować, gdy usunie  się z niego cle p ryw atnych  szkół powszech- 
obycych ludzi. Przyszły rozwój j  n -y c ,h  1 rzem ieślniczych, k tóre za-

Szkoly dla Żydów  
w Generał 

Gubernatorstwie

sy tuacji na wschodzie zależeć 
będzie od tego, czy uda się po 
w ojnie ściągnąć w ielu młodych

zgłosić się osobiście 46 W elbeck ] krytycznym  umysłem wahał się; 
S tree t w' biurze dla sp raw  rodzin ; j zajmował postawę wyczekującą, i  
wojskowych w celu kontroli
adresów . ■ j  M adryt, 18 września.

Z powodu o sta tn ich  wypadków (PA T) P ra sa  niem iecka p o ś-; 
było tak  dużo zm ian adresów , ; więca wizycie hiszpańskiego

Przewrót we Francji?
dowolnych i przym usow ych, że 
ten  kon tak t i naw iązanie łącznoś­
ci są konieczne.

W aszyngton, 18 wreśnia. 
N adchodzę tu  wiadowości

% zam in
dojrzałości

m in istra  sp raw  w ew nętrzynch !
obszerne artykuły, utrzym ane w j  Vichy, z B erlina i z M adrytu, 
ton ie  serdecznym . Naogół jed n ak  ¡ po tw ierdzające pogłoski o moż­

liwości daleko sięgających zmian 
we F ran c ji nieokupow anej i 
u tw orzeńia  naw et rządu f ra n c u s ­
kiego w północnej A fryce.

Te hviadomoáci łączą, z in fo r­
m acjam i, nadchodzącym i z 
M arokka, o budzącym, się tam  
duchu i oporu. Dochodziło naw et 
w C asablance i innych m iastach

Komunikaty

“ Egzam in dojrzałości dla kan­
dydatów  (tek ), którzy ukończyli 
2-gą k lasę licealną w Paryżu  i nie 
m ogli przystąpić do m a tu ry  z po­
wodu ew akuacji, odbędzie się w 
dn iach  od 23-go do 25-gow rześnia 
w  lokalu Liceum  w E alin g  (U ni­
versity  College).

Do zdawania egzaminu są 
Upraw nieni tylko ci kandydaci 
( tk i) , k tórzy wykażą się św iadec­

tw em  urzędowym, stw ierdzają­
cym, iz zostali dopuszczeni do 
m atu ry  w Paryżu. Egzam in roz­
pocznie się 23-go w rześnia o godz. 
9-ej rano.”

PODANIE ^D R E SÓ W .
Rodziny wojskowe, znajdujące się 

w Londynie zechcą jak najprędzej, 
w swoim własnym interesie, podać 
swój obecny adres za pomocą kartki 
pocztowej, do Biura dla Spraw 
Rodzin Wojskowych—London, W.l, 
46 Welbeck Street.
POLSKA FED ER A C JA  KOBIET 

Z WYŻSZYM 
W YKSZTAŁCENIEM .

Zamieszczamy następujące spro­
stowanie omyłki drukarskiej doty­
czącej adresu Polskiej Federacji 
(notaka w Nr. Dziennika Polskiego 
z dn.12 b.m.j :

Biuro Polskiej Federacji ■ mieści 
się w lokalu, użyczonym gościnnie 
przez Główny Zarząd Federacji M arokka f ra n c u sk ie g o  do ro z ru  
Międzynarodowej Kobiet z Wyższym ; chów  j zam ieszek  m iędzy zw olen- 
W ykształcęmem: _  , _ ; n ik ? m i g e n . de G au lfe 0' az  co raz

m niej licznym i zw olennikam i38, St. Leonards Terrace, S.W.3. 
Tel. FLA xm an 0018 (Najbliższa 
stacja  kolei podziemnej Sloane 
Square. Autobusy: Ì1, 19, 22, 49.)
. Godziny przyjęć w poniedziałki od 

godź.ll do 12-ej. przed południem i 
w czwartki od godź.2.30 do 3.30 
popołudniu.

KOMUNIKAT OGNISKA 
POLSKIEGO.

Zarzad Ogniska Polskiego uprzej­
mie komunikuje, że od dnia 17-go 
września r.b. aż do odwołania lokal 
Ogniska będzie o tw arty  od godziny 
U -te j rano do 8-mej wieczór z 
przerw ą obiadową od 1-2-giej 
popołudniu.

W każdą .sobotę o : godz.3.30 
popołudniu urządzane będą pod­
wieczorki z produkcjam i artystycz­
nymi. Bufet w cenie 6-ciu pensów.

Proponowane je st zorganizowanie 
czwartków bridżowych od godziny 
3-ciej popołudniu. Prosimy chętnych 
,o zgłaszanie się.

rządu w Vichy.
Z V ichy sam e g o . donoszą, że 

rząd P e ta in a  zna jdu je  się u kresu  
swych ustępstw . Odmowa zgody 
rządu na nowe żądania niem iec­
kie może naw et doprowadzić do

zrzeczenia się przez P e ta in a  
władzy i u tw orzenia  rządu w 
Północnej A fryce. Oznaczałoby to  
było wznowienie a liansu  francu - 
sko-bry ty  j ski ego.

W iele kom entarzy  i domysłów' 
wywołał tu ta j p rzejazd  sześciu 
francusk ich  okrętów w ojennych 
przez G ib ra lta r bez przeszkód ze 
strony  Anglików w G ibraltarze. 
Dowodziłoby to, że władze b ry ty j­
skie nie były, przeciw ne te j po­
dróży. Pogłoski o tym, że okręty 
udały się do D akaru , puszczone 
były W św ia t przez Niemców, aby

rządzane będą przez gm iny 
żydowskie.

Pob ieran ie  nauk  w tych 
szkołach będzie d la  w szystkich 
Żydów' obow iązujące. Uczęsz­
czanie do innych szkół będzie 
n a tom iast Żydom w zbronione.

W myśl definicji ustaw  norym ­
berskich, -chrześcijanie pochod­
zenia żydowskiego zm uszeni będą 
rów nież do uczęszczania do tych 
szkół żydowskich.

Żywności
pod dostatkiem

M inister aprow izacji Lord 
W oolton oświadczył, że szkody 
wyrządzone zapasom  żywności 
są bardzo niew ielkie. N ajw iększa 
ilość zniszczonej żywmości nie 
przekracza jednodniow ej kon- 
sum eji jednego produktu .

Przew idziane je s t  masowe 
wywołać ośw iadczenie bry ty jsk ie , i  odżywianie ludności w okręgach,
które dałoby wskazówkę 
isto tnym  celu podróży.

Mówi się rów nież o tem, że lo t­
nicy fran cu scy  z M arokka i 
A lgieru  b iorą  udział w operac- 
j a c h  wojskowych przeciwko 
Niemcom i Włochom.

Zaminowanie portów 
inwazyjnych

PEN -K LU B POLSKI
zawiadamia, że sek re taria t jest 
czynny we wtorki i piątki od godź. 
18 do 20-ej w Ognisku Polskim przy 
ulicy Princes Gate, 55.'

Lotnictw o bry ty jsk ie  zam ino­
wało w szystkie w yjścia z portów, 
które mogą być przez Niemcy 
użyte dla inw azji na W. B rytanię. 
Ponad 30 poszczególnych pól m i­
nowych rozpościera się u .wyjścia 
z tych portów.

Od dłuższego czasu co noc, nie 
bacząc na stan  pogody, sam oloty 
bombowe kładą m iny w portach  i 
wodach te ry to ria ln y ch  od wy­

brzeża norw eskiego aż do zatoki 
b isk a jsk ie j..

N ieprzy jaciel s trac ił już ty ­
siące ton  okrętów na tych  polach 
minowych, gdyż niektóre miny 
opuszczone zostały nieom al w do­
kach 'portow ych . M iny te ułożono 
z w ielką dokładnością po długich 
lotach przygotow aw czych.

Podczas , tych  operacji lo tn i­
ctwo b ry ty jsk ie  strac iło  ' tylko 
dwa samoloty.

szczególnie dotniętych bom ­
bardow aniem . Do tego celu 
będą użyte również kuchnie 
pelow'e. "

Włochy bez
surowców

Zurych, 17 września. 
K orespondent bergeńskiego 

dziennika “ Bund ” donosi ' Z 
Medjolanu, iż naskutek W'ojny 
Włochy s trac iły  43% swego daw ­
nego przywozu i 47% eksportu.

K raj *nie o trzym uje w te j 
chw ili żadnych tran sp o rtó w  
wełny, bawełny, ju ty , kawy, 
herb a ty  i kauczuku. Ludność 
odczuwa bardzo dotliw ie b rak  
tych artykułów .

GDZIE JADAĆ W LONDYNIE ?
KAHN’S. — Polska restauracja, 

także kuchnia rytualna. Bufet z 
przekąskami. Sklep kolonialny przy 
restauracji. 5-6, Sherwood St., і 18, 
Denman S t., ; Piccadilly Circus, 
naprzeciw Regent Palace Hotelu. 
Wyłącznie polskie potrawy, usługa 
mówiąca po polsku. O tw arty co­
dziennie do północy.

M A R T I N  HARE

P O L O N E Z
33) Przekład A ntoniego Jaw nu ty

Państwo Dovemount, którzy posta­
nowili się rozejść, wysyłają swe 
dzieci na czas przeprowadzania 
rozwodu do swych dalekich kuzynów 
w Polsce, p. Reyów. Państw o Reyo- 
wie mieszkają w W arszawie w 
Pałacu Łazienkowskim, gdyż p.Rey 
ma powierzone sporządzenie k a ta­
logu zbiorów, pałacowych. Młodzi 
A nglicy: Kaz, Lucy i Kukułeczka 
czują się początkowo w nowym 
otoczeniu nieswojo, z każdym dniem 
jednak zaczynają się coraz bardziej 

rzyzwyczajać do nowych warun- 
ów, przyswajać sobie polski język i 

przywiązywać do swych nowopoz- 
nanych polskich krewnych.

— Będziesz m usiał się zdecy­
dować, mój drogi i na to  niem a 
sposobu— orzekła Lucy. - Była z 
zasady  przeciw na wszelkim 
tajem nicom  i niedopowiedzeniom . 
-—Ktoś będzie przecież płacić 
za ciebie czesne, żywić cię, 
utrzym yw ać, kupować ubran ie .

Może ci się to nie podobać, 
ale rodzice są do tego zobowią­
zani. W naszym wieku m usim y 
mieć kogoś, kto się nam i opiekuje.

—No już wy zobaczycie— 
oświadczył Kaz. — Jeżeli mam 
korzystać z ich opieki, to  niech 

’rodzice między Sobą sam i to 
ustalą .

— Cieszę się bardzo, że to  n ie  
o mnie chodzi. — w trąciła  chłod­
no Lucy— To bardzo dobrze, że 
m am usia chciała mnie mieć 
przy sobie od sam ego początku. 
N ie mam  z tem  te raz  żadnych 
kłopotow.

—A m nie także chciała, m nie 
także—(krzyknęła K ukułeczka— 
W iesz doskonale, że chciała. 
W strę tny  z ciebie sam olub, Lucy. 
M am usia -Chciała od samego po­
czątku, ażebym została przy n iej, 
ale doszła do w niosku, że to nie 
będzie ładnie -w obec ta tu s ia ,

jeżeli zabierze się m nie kiedy 
jestem  jeszcze taka  m ała. To 
pewne, że gdziekolwiek m nie za­
b io rą ,'zap iszę się na lekcje tań ca  
baletow ego. Nie ppzwolę, aże­
bym z powodu przeprow adzek 
ta tu s ia  m usiała przeryw ać lekcje.

—Przeprow adzki cię nie m iną 
—zaw yrokow ała Lucy —-  Ciągłe 
zm iany adresu. Jestóm  przeko-: 
nana, że w yrzekną się ciebie 
w szystkie tw oje przyjaciółki. 
Będą telefonow ać do ciebie po 
to tylko, ażeby dowiedzieć się, że 
już w yprow adziłaś się gdziein­
dziej . . . S tan iesz  się osobą 
niepew ną, na k tó rą  liczyć nie 
sposób. Ot, par jasem !

— Nie dokuczaj je j, Lucy — 
zawołał Kaz.— Ona przecież 
naw et nie wie, co to  je s t  p a rja s . 
Nie bój się Kukułeczko, Lucy nie 
ma rac ji, ona przecież s ta le  się 
myli.

— A w łaśnie, że nie. Jeżeli 
chodzi o to, co powiedzą przy­
jaciółki, co pow iedzą te  sław ne 
dziewczęta, Lucy zawsze ma 
rację.

Kaz pomyślał, że posiada już 
w łasny gotow y p lan  i że trzeb a  
będzie ten  p lan  przeprow adzić.

ROZDZIAŁ XVII.
Kaz m iał do n ap isan ia  list. 

Ale gdzie można usiąść spokoj­
nie w tym domu? N apewno nie 
w pokoju jadalnym . Jakkolw iek 
było. już daw no, po obiedzie, to 
jednak  co chw ila ktoś wchodził, 
zasiadał p rzy  stole i popijał h e r­
batę albo zajadał rzodkiewki. 
Postanow ił pójść do pałacu i tam  
napisać sw oją epistołę.

Ciepłe podm uchy pow ietrza 
przesyconego zapachem  m agno- 
Iji i bzu biły w tw arz  chłopca. Po 
ścieżkach snuły się tłum y kobiet 
úbranych  w jasne , kw ieciste 
suknie. O grodnicy pracow ali z 
rękaw am i zaw iniętym i po łokcie.

Dziwnie lubię to m iejsce, ten 
park—m yślał Kaz—Ja k  tru d n o  
się będzie rozstać, trudno  odje­
chać od tego.

O grodnik; koło k tórego p rze­
chodził, położył na u stach  palec. 
W krzakach  śpiew ał słowik. Nie 
trzeba  było daw ać znaku, słowik 
i tak  n ie  słyszał, Zanosił się 
śpiewem.

—  Tak to  sobie poczynają te 
p tak i —  pow iedział ogrodnik 
nawpół gniew nym  tonem  —  Śpie­
w ają  i śp iew ają cięgiem  i nie 
w idzą co się wokoło n ich  dzieje.

I w tedy w łaśnie d o sta ją  się w 
kocie pazury.

— W A nglji mam y także sło­
wiki. Ale nie ty le  co u w as. 
N igdy nie słyszałem, ażeby u nas 
śpiew ały sobie popołudniu'. Zdaje 
się, że w parku  je s t  moc 
słowików.

— Gdzietam, nic niem a. No, 
trzeba  mi się brać do krzaków. 
To nie je s t  m iejsce na, słowiki 
jak  się patrzy .

— A czy są m iejsca gdzie je s t 
ich w ięcej?

— Oczywiście, a jakże. W łaś­
nie tam  skąd ja  pochodzę. Bo 
ja  n ie  jestem  żaden W arszaw iak. 
Czy nigdy nie słyszał panicz o 
takiem  m ieście co się nazyw a 
Gródek Jag ie llońsk i?  S tam tąd  
w łaśnie j a  pochodzę. Król słuchał 
tam  słowików. Tak, jechał tak i 
kęs drogi, ażeby posłuchać u nas 
słowików.

— K ról? Jak i król? S ta n is ­
ław A ugust?

—  Ten tu ?  Nie, nie ten . 
Jagiełło.

(d.c.n.)
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